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W ostatnich dniach takie obiegało mnóstwo . 


wersyj o stanie spraw tureckich, że doprawdy 
trudną jest rzeczą wszystkiemi się zajmowa: — 
zwłaszcza, że i wiarygodność ich czasami więcej 
niż podejrzaną. Wystarczy przeto, jeżeli zanotu- 
jemy przynajmniej najważniejsze szczegóły, za- 
sługujące na uwagę. Opowiadają zatem, że wy- 
nikiem podróży pana Nielidowa do Petersburga 
jest postanowienie Rosji żądania wolnego prze- 


cm rew 


` Wiedom. 


jasdu przes Dardanele, w zamian sa to zaniecha : 
ona poruszenia kwestji egipskiej. Nadto opowia- | 


dają źródła angielskie o wrzekomem porozumie- 
niu między Rosją a Austro- Węgrami co do roz- 
graniczenia sfery wzajemnych interesów, s tem 
postanowieniem warnnkowem, że zmiana W pań- 
stwowym bycie państwa otomańskiego nie może 
nastąpić bez zgody mocarstw europejskich. 


W końcu zapewniają, że Rosja za zgodą Anglji : 
obsadsi ormjańskie prowiacje w małej Azji, ne- ! 
leżące do Turcji i weźmie je pod swoją admini: : 
strację. To są nowiny nagromadzone w ciągu , 


ostatnich ni. Pochodzą one przeważnie — jak 
już zaznsczylómy — ze źródeł angielskich. ła 
two pojąć, że fantazja angielska stała się dlatego 
tak bujną, że ma przed sobą fakt niezgody 
francusko rosyjskiej w sprawie finansowe] rege- 
neracji Turcji. O tej niezgodzie miał się nosi, 
wiały w słażbie publosnej angielski mąż stanu” 
wyrazić wobec sprawozdawcy monachijskiej 
Allgemeine zeitung: „Nie pojmuję pana Hano- 
taux'a, se mógł myśleć o tem, by nowemu Fran- 
cji sojnsznikowi raucić kamień do rosołu — 
m nas mówi się: samącić wodę. Przeszło sto lat 
pracuje Rosja nad tem, by zebrać owoce na 
wschodzie, a teraz, gdy owoc dojrzewa, dostar- 
ozają s Paryża spróchuiałemu drzewn nowej 
podpory — wbrew interesom  sprzymierzonego 
przyjaciela. Pan Nielidow nie byłby tym do- 
bwiadczonym i rostropnym dyplomatą, za jakiego 
go mam, gdyby obecnie za swojego pobytu „w Pe- 
tersburga nie był poruszył nieba i ziemi za od- 
rsuceniem propozycyj franouskioh*. 
LJ 


a = 
bory do sobranja bułgarskiego skończyły 
się, AP km, z portów telegraścanych, 


zwycięstwem rsądu. Prezydent ministrów Stoi- 
łow wybrany nawet dwukrotnie, w Sofji i w Fi- 
lipopolu. Wynik ten nie zrobi chyba sbyt impo- 
nującego wrażenia. Rzadko kiedy w państwach 
bałkańskich zię zdarza, aby ył CE nie wypa- 
dły po myśli rządu, który je robi. Ze teraz mi- 
nisterstwo większe musiało ozynić wysiłki, to 
istoty rzeczy nie zmienia. Cokolwiek więcej woj- 
aka, policji i żandarmerji, a zwycięstwo sape- 
wnione. Ale mimo tego zwycięstwa rządowego, prza- 
cies tydwień ubiegły nazwać trzeba krytycznym 
dla Bułgarji. Mamy na myśli demonstrację lu- 
dności sofijskiej przed pałsoem książęcym. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że gdyby to jeno 
było możliwem, organ urzędowy. byłby zamilczał 
o tych awantarach. Widocznie jedaak mimo naj- 
szoserszej chęci nie mógł tego uczynić i musiał 
zawiadomić świat, że lud demonstrował przeciw 
knięcia. Dlaczego? W tym samym czasie, 
w którym lad gromadził się przed pałacem, 
książę miał u siebie na posłuckaniu ministra 
wojny Petrewa. Audjencja trwała pięć godzin. 
A jej rezultat był ten, że dymisja, o którą Pe- 
trow „dobrowoln e prosił“, została ostatecznie 
rzyjętą. Ale nietylko ministrem wojny przestaje 
być Petrow, występuje on wogóle z ozynnej 
służby wojskowej i przechodzi do rezerwy £ Tan- 
ga jenerał- majora. Postępowanie księcia jest eo 
najmniej dziwnem wobec człowieka, którego nie- 
dawno w tak nadawyczajny sposób odznaczył 
cesarz Franciszek Józef. Petrow ma być teraz 


nieszkodliwy, a oficerowie bułgarścy, których 
(60) 
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(Ciąg dalszy). 


Śniło mi się ubiegłej nocy, że zestarzałem 
się zupełnie, a ponieważ ona pozostała piękną 
i młodą, zabiłem ją... o 

Tak jest, trzeba się strzedz samego siebie. 
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Nie sądziłem, šo jestem tak gwałtowny | 
Życie moje, zbliżające się ku scbyłkowi, chce 
powstać na nowo, odżyć w nowej miłości i roz- 
począć nowe istnienie | Oh, co z» marzenie |... 
Zdaje mi się, że wszystko się ułagodzi tak w 
mojem sercu, jak i w jej... 


z . 

Nie mówi nic, nie cofa się przed niczem, 
nie ma wcale wyrobionego zdania, strzeże jej, 
tylko miłość. — Oh, chciałbym sprzedać moją 
duszę, aby mieć dwadzieścia pięć lat I 


EJ 

Straciłem podstawe w miłości, tonę w ja- 
kiejś besdennej głębi, czuję. a przynajmniej wy- 
daje mi się, ik porwała mnie jakaś gwałtowna 
fala. Gdzie mnie zaniesie ? 

LXIV. 

Nora, ze swej strony, znajdowała Głuya rse- 
czywiście wielce saniepokojonym, skarzyła się, 
já prześladuje ją tysiącznymi kaprysami, bada 
ja nieustannie i to miezręcznie w dodatku, od- 


: Toulonie i Parzżn ówczenay prasydent franovski, 
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Wydawcy i właściciele: 


zachowanie się wobec byłego władcy z pewno- | 
ścią nie odpowiadało pająciom honoru Wojsko- | 
wego, bo dopuścili się wobec niego jawnej i nie 
onej zdrady, mają teraz otwartą drogą do Bał- 
garji, mogą wróció w szeregi armii z wyższą na- 
wet rengą, aniżeli z niej uciekli. Petrow nie stoi 
im w drodze. Jest on wprawdzie dotychczas piet- 
wszyma i us razie jedynym jenorałem armji buł- 
garskiej, ale tylko w R rezerwie, 


* s 
Rosyjska ajencja telegrafiozna i Peters. 
donoszą zrównosześnie. że w połowie 
kwietnia przyszłego roku przybędzie prezydent 
rseczypospolitej fraaeuskiej pan Feliks Faure do 
Petersburga w celu zrewizytowania cara Miko- 
łaja II. Mieszkać będzie prezydent w ambasadzie 
francuskiej Niektóre piss, między niemi Now. 
Wrem. pokwięcają tema przyszłemu zdarzeniu 
jūt teraz wstępne artykuły, a z rich dowiada- 
jemy się niektórych charakterystyczaych sacas- 
gółów o dziejach wstępnych tych odwiedziu. 
Wynika z nich mianowicie, że zamierzony przy- 
jazd prezydenta Francji do stolicy Rosji uiożony 
juz jest we wszystkich najdrobniejszych szozegó- 
łach. Już w roku 1898 po uroczystościach w 
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Carnot, winł sią wybrać do Petersburga. Podróż 
nia mogła jednak przyjść do skutku, bo nie 
można było unależć sposobu pogodzenia jei 
z przepisami konstytucji francuskiej. Po ostatniej 
wizycie pary carskiej w Paryżu, rewizyta Faure'a 
stała się rzeczą nieuniknioną. Aby ją umożliwić, 
postanowiono, ża obie izby francuskie, które jako 
zgromadzenie narodowe są najwyższą władzą 
wykonawczą, umscują prozydenta rzsczy po- 
apolitej, aby jako przedstawiciel narodu francu- ; 
skiega złożył rewizytę carowi rosyjskiemu, i 
a równocześnie na czas nieobecności Fsure'a ma | 
być ustanowiony zastępca prezydenta. W ten | 
sposób, powiada Now. Wr., Felika Faure prsy- | 
będzie do Petersburga jako głowa państwa, I 
a urzędowe przyjęcie, w cześć jego zgotowane, j 
podobne będzie do tych, jakiemi Rosia raczyć | 
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swykłs innych zagranicznych monarchów. Przy- 
jęcie jednakowoż, jakie zgatują inteligencja i lud 
Rosji najwyższemu reprezentantowi zaprzyjaźnie- 
nego narodu, będzie wierneim echem tych uczuć, 
jakie cała Rosja żywiła na osasia pamiętanych 
dni pobytu pary carskiej we Francji. Bum! 
Bam! .. 


Wrażenia polskie. 
v 


(C.d.) Cośmy osiągnęli w Polsce przes ten sy- 
stem ? Stanowczo nie. Przynajmniej, jeżeli te ato- 
sanki między Polakami i Rosjanami, jak e zaciałem 
w społeczeństwie warszawskiem, nważać należy 
za dobry raznltat i udoskonalenie dawnych awycza- 
jów, te posostaje sądzić, że dawniej przed udo- 
skonaleniem, Polak i Rosjanin spotkawszy się 
na ulicy, z miejsca, galopem obsypywali się wy- 
zwiskami, rozpoczynali bójkę, dla tego, że teraz 
zaledwie tego tylko brakuje; inae oznzki wza- 
jemnej nieprzyjaźni występają silnie na jaw. Je- 
dnakowoż bistorja, ani polska ani rosyjska nie 
zachowała nam takich okropnych wspomnień ; 
przeciwnie, najlepszym okresem w porównanin, sto 
sanków między obu żywiołami krajn nadwiślań- 
skiego był okres rządów P. P. Albiedyńskiego; 
dopiero pojego mierci wojujące russyfikatorstwo | 
doszło do zenita. Nie osiągnięto niczego | Po da- 
wnemu nienawidzeni, po dawnemu w razie woj- 
ny nie możemy zdać się na ludność miejscową 
i musimy utrzymywać w kraju ogromną, wielce 
kosztowną, sprowadzoną z gubernij wewnę- 
trznych siłę wojskową — licząc nietylko na ze- 
wnętrznego, ale i na bardzo możliwego w da- 
nym razie wrega wewnętrznego. 

Polacy wiele i otwarcie powiedzieli nam 
gorzkiego i ostrego z powodu zaszczepiania im 
krywa Coraz nowe rzeczy, które z początku nu- 
żą, a potem budzą niesmak. Zaprawdę, nie 
była stworzoną do monotonnej miłości. Wycho- 
wana wśród zawieruchy. pragnęła niekiedy, jak 
chłopiec okrętowy, znaleść się na stałym lądzie ; 
zaledwie jednak znalazła się na nim, tęskniła za 
wichrem i burzą. 

To otywiało też zazdrość Guya, a gdy ją 
pytał, to odpowiadała monosylabami, unikając 
zręcznie jaśniejszego tłumaczenia się. 

Takie zachowanie się Nory gniewało nieszczę- 
śliwego. Pragnął jakiejś jeneralnej spowiedzi, 
któraby mu odkryła najgłębszego tajniki tej du- 
szy tak młodej, a tak już ponurej. Chciał po- 
znać tę duszę jaknajdokładniej i panować w niej 
niepodzielnie. 

Ale ta spowiedź jeneralna, ten wylew uczuć 
jakoś nie nadchodził. To, co posiadał, było zam 
kniętym skarbem w całem tego słowa znaczenia. 
Nie dawano mu ani środków, ani też prawa do 
zajrzenia weń, doprzeliczenia go sztuka po sztuce. 
A tymczasem dzień mijał za dniem, tydzień za 
tygodniem. 

— Dlaczego jest taka mileząca ? Co tak prze- 
demną ukrywa ? 

I wyobrażał sobie raz Jakóba, to znowu 
Gotfryda, Lonviera alko jakiegoś nieznajomogo, 
szozęśliwszego od niego samego, który fo uprze- 
dził. Rospaczał potem, nie wierząc, aby mógł 
kiedyś zapanować nad umysłem, który tak wcze- 
śnie miał już tyle wspomnień. 

Dlaczego milczała ? Bardzo prędko spostrse- | 
ła, oo się Głayowi nie podoba, pocóż więc by- | 
o bndzić zazdrość jego opowiadaniem o wycie- | 
czkach z Jskóbem, o zanadto swobodnych ros- 
mowach z (otfrydem, o jego rospustnych teo- 
rjach. które, prawdę mówiąc, pobudzały ją do 
śmiechu, zamiast napawać ją przerażeniem ? Wie- 


Dr. Kazimierz Osiaszewsk 


| ko prawem, ale i obowiązkiem. Błędne są skar- 
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języka rosyjskiego. Krzewienie języka tego dro- 
gą szkoły, cerkwi i sądu jest nietylko ustawo- 
wem, ale moralnem prawem Rosji, więcej—nietyl- 


gi ich w tym kiernaka, że np. dziecko polskie, 
katolickie, od pierwszych kroków spotyka się 
w sakolo z „propagandą prawosławia”: w kla 
sach rozwieszone są ikony prawosławne it. d 
Sskoła, to instytucja państwowa, a ikony w niej 
nie narzędzia propagandy ulitycznej, lecz cho- 
rągiew wiary, pod błogosławieństwem której roz 
wija sią i rośnie panujące w sakole państwo. 
Kstolicka kaplica w państwowej szkole rosyj- 
sxizj jast dlatego zjawiskiem zupełnie nie na 
miejscu i mielogicznem : państwo nasze jest pra- 
wosławne. prawosławną też powinna być jego 
szzoła, na wszystkich jego terytorjach, prawo- 
sławnymi powinny być wazystkie zewnętrzne 
symbole szkoły. Ten sam logiczny roz»ój towa- 
rzyszy w szkole i w sądzie używaniu języka rə- 
syjskiego: tradze to dla obcoplemieńca, ale ka- 
niecznie. Państwowy:a jązykiem jest rosyjski 
1 w stosnuxach poddanago, — bez względu na to, 
jaxiego ou jost pochodzenia, —x państwem nie po: 
winien :stnieć inny język, jak tylko rosyjski. 

Jednakowoż, wprowadzając w obcopiemienne 
masy język rosyjski, wstępując w Środek uch 
z wysoko podjętą chorągwią prawosławia, rząd 
rosyjski nigdy i nigdzie nie prześladował języka 
i wiary miejscowej ludności (?!) Tolerancja reli- 
gijna ı narodowa — to zasadnicze rysy rosyj- 
skiego ducha, w tym duchu ułożyło sią i nasse 
ustawodawstwo, niejednokrotnie oświadczała się 
w tym duchu i władza prawodawcza — najwyż” 
sza wola carów rosyjskich, poczynając od Kata- 
rzyny II. do szczęśliwie nam teraz panującego 
Mikołaja II. — a oświadczała się s najrosma- 
itssych powodów — w ich liczbie niekiedy 
i w kwestji polskiej. (Swiet? Red.) 

Jednakowoż Polacy nie przestają się aka- 
rzyć na prześladowanie ich języka, praktyko- 
wane w miejscowych zakładach naukowych, 
gdzie i w programach i w systemie wykonywa- 
nia tych programów dla polskiego języka sakra- 
ślono bardzo nieznaczącą rolą. Podsawy- 
tych skarg potwierdzone autorowi i w'. 
czeństwie rosyjskiem — w dodatku uczynn, 
osoby, których wcale nie można po”ejrzyw .. 
o polonoślstwo, które Poiacy wymieniali po na- 
awisku, jako znciętych russyńkatorów i, szaja- 
dłych swoich przeciwników. Ogólny motyw skarg 
koncentruje się w tem, że „prawa są święte, ale 
ich wykonawcy źli.* Nauka języka miejscowego, 
uprawniona najwyższą wolą, narówni z nauką 
języków nowych, ograniczona jest w gimnasjsch 
Królestwa Polskiego do zupełnie bezowoonej 
formalności: śle pojęta idea russyfikacji pesta- 
wiła wykład języka polskiego w tak ciężkich 
warunkach, ża lepiej nie wykładać go wcale. 

mieszną jest naturalnie już i ta okoliczność, że 
nanczyciel Polak uczy dzieci polskie języka 
polskiego w języku rosyjskim, podczas gdy klasy 
niemieckie i francuskie prowadzone są w języku 
niemieckim lub franenskim. Ale to reguła, a re- 
gułom raz ustanowionym poddać się należy; od 
reguł bywsją wyjątki, ale prseciw regułom się 
nie walczy. Ale już woale nie jest regułą — 
niewygodny dla uczniów podział godzina polskich, 
słaby skład nauczycieli, powołanych do nancza- 
nia języka miejscowego, skąpe wynagrodzenie 
tych nanczycieli, dzięki czemu wśród nich znaj- 
daje się bardzo mało ludzi z prawdsiwem wy- 
kształceniem filologicznem, a bywa też, że język 
polski wykładają osobistości zupełnie prsypadko- 
we — tak jakby ten przedmiot nie był częścią 
obowiązującego w kraju programu oświecenia, 
lecz jakąś złośliwą i niepotrzebną przyczepką 
do niego, a im gorszej się z nią obobodzi, tem 
lepiej. W rezultwcie młodzież polska wychodzi 
z zauładów naukowych mało wykształceną, je- 
żeli nie nusupełnia lak sakolnych wykładów 


działa dobrze i osuła to, że wskutek wykładą 
filozofa pesymisty straciła cośkolwiek, a bała się, 
aby przyznając się do tego, nio straciła w oczach 
Gaya więcej. Ideał Quya, jego poczucie spra- 
wiedliwości, honoru i nuczoiwości, był tak dale- 
kim od ideału Gotfryda! Pocóż mu opowiadać 
pewne rzeczy, z powodu których musiałby cier- 
pieć, które mogłyky go może odsunąć od niej? 
Doświadozała nieraz pewnego żalu, iż przejęła 
się pięknemi ideami swęgo Głaya. To dziecko 
znajdowało tego człowieka trochę za sentymen- 
talnym, sa kapryśoym, za driecinnym w jego 
pojęciach o sprawiedliwości, przyjaźni, miłości. 

Wykłady Goifryda działały silaie na jej 
młody wrażliwy umysł. Teu ciężki rezoner na- 
tchnął? ją takim duchem negacji, że pomimo 
swej młodości nieraz w głębi serca odmawiała 
Głayowi zalet, jakie rzeczywiście posiadał. 

Oto były powody jej milczenia, którego 
nie mógł sobie wytłómaczyć. Przyłączyły się 
one do wybuchów tej buntowniczej natury, 
której nio nie mogło pohamować, której nigdy 
nie można było utrsymać w karbach posła 
szeństwa. 

Następnie, gdy już zacyęła odczuwać na 
sobie wpływ Głaya, gdy odnajdywała w sobie 
myśli, które były jego myślami, dumna jak 


wyehodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $, rano. 
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ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plue MarjacE: 
„617 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haassensiein & V.glur, (Otto Mas), 
M. Dukes, H Schalaz, A. Oppelik’s Nachf., Rudolf 
Mosse i J: Danueberg: w Paryżu: C. 
rne de Varenna. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Dzniesienia o ślubach, zaręczynich i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jedeu wiersz BO ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrolozja BO centów 
od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu, Pomieszkaaia 
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domową pracą nad językiem polskim. A ponie- 
waż po ukońszeniu kursu student polski i gimna- 
zjasta zapominają zwykle obowiązkowego język 
rosyjskiego w tej samej mierzei z tą samą szybko- 
ścią, jak student i gimnazjasta rosyjski 
mina greki i łaciny, to — naturalnym rezulia- 
tem lichego wykładu języka polskiego jest to, iż 


i.Barański I Mieczysław Selimitt. 


Ea daf 0 AE + 1 EEE 


zapo- 


wyrasta pokolenie mało wyksstałoone tak w języku 


miejscowym, jak państwowym. 


"zer ra 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 30. listopada. 

Teatr hr. Skarbka: „Niniehe*, wodewil Henne- 
quina i Najaca, muzyka Delibesa i Offenbacha. Po- 
czątek o godzinie 7. wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (7.): Ambrożego. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 42, zachód * 
godziuie 4. 

Dramat wisjski. We wsi Słomniki opodal Kra- 
kowa już na granicy resyjskiej — rozegrał się ory- 
ginalny dcamat wiejski. Syn tamtejszego gospodarza 
Jurko O., starał się o rękę jednej z dziewcząt wiej- 
skich, lecz dostał odkosza, a rywal jego, parobczak 
z sąsiedniej wioski — został przyjęty. Jarko Kochał 
widocznia dziewczynę bardzo, gdyż oświadczył jej, 
że odmowy tej nie przeżyje i Śmiercią swą zatruje 
radość nowożeńców. „Gładaniu* temu nikt aie wie- 
rzył, a jednak spełniło się ono bardzo rychło. Kiedy 
bowiem państwo młodzi s orszakiem weselnym po- 
wrócili do domu — zastali tu straszny widok. 
W sieni na drabinie prowadzącej na strych wisiał 
trup Jurka O., który sobie w ten sposób życie odė- 
brał, a zarazem dotrzymał prayrzeczenia. Wobec 
obowiązujących przepisów trupa samobójey nie można 
było gdzieiniziej przenieść aż do przybycia komisji 
sądowej, a uczta weselna w sąsiedztwie wisielca nie 
przedstawiała się zbyt przyjemnie... Lecz ludek nasz 
jest filozcfczny, chociaż bowiem wszysty byli powa- 
rzeni, spożyto jednak obiad z apetytem, dano tylko 
aa wygranę tańcom, które odbyły się później w kar- 
czmie, A panna młoda? Któż odgadnie serce kobiety 
nawet wiejskiej dziewczyny ? Panna młeda hazała w 
najlepsze całą noe w karozmie !; 

Z Poznania donoszą: Istnieja tu projekt zało- 
żenia u nas Stowarzyszenia pod nazwą „Ludowa 
drużyna uniwersytecka“. Calem stowarzyszenia ma 
byś urządzanie zgromadzeń i odczytów, jako też 
wysyłanie mowców na odczyty na prowinoję. Insty- 
tucja ta, której główną siedzibą będzie Poznań, ma 
być wzorowana na zagranicznych, a każdy może być 
jej członkiem bəz różnicy płci i wieku za opłatą 
jednej marki rocznie. — T.zy żłobki dla niemowląt, 
otwarte w Poznaniu od sześciu miesięcy, prosperują 
pomyślnie i stwierdzają konieczną potrzebę zakła 
dania po wielkich miastach tych na wskróś filantro- 
pijno-humanitarnych instytucyj, utrzymywanych ze 
sprzedaży uzbieranych różnych odpadków. W paź- 
dziernika znalazło w żłobkach w ciągu dnia schro- 
nienie i opiekę macierzyńską pięóset niemowląt de 
do drugiego roku Życia, a od początku bardzo kró- 
tkiego istnienia żłobków miało w uch przytułek 
przeszło dwa tysiące dzieci. — Towarzystwo pozzań- 
skie ochrony zwierząt uchwaliło urządzić w Pozna- 
niu w roku przyszłym wystawę drobiu i ptastwa, 
oraz przedmiotów, dotyczących ioh ochrony, jako też 


literatury, traktującej o ochronie zwierząt. — Na 
miejscn, gdzie św. Wojciech śmierć poniósł, przy 
Tenkitten, pod Fischhauaen, nad morzem, znajduje 


się od wielu lat krzyż pamiątkowy. Wobee prey- 
padającej w kwietniu roku przyszłego dziewięćsetnej 
rocznicy śmierci św. Wojciecha, powstał projekt wy” 
restaurowania krzyża i ogredzenia go kratami. — 
W Gdańsku projektowaną jest wielka prowinejonalna 
wystawa prsemysłowa w roku 1899. 

Ucieczka księżniezki Elwiry. Ż Rzymu dono- 
szą dnia 30. listopada: „Ucieczka księżniczki Elwiry 


jakiś wstyd powstrzymywał ją od tego. Frases, 
drżący na ustach, cofał się szybko, gdzieś w 
głąb serca, jak spłoszony ptak. Nie mogła ma 
odkryć swej duszy. Jaż sama myśl o tem na- 


jeden, jedyny tylko, a i te s rozpaczy. 

Teraz zastanowiła się nad tem. Czuła do- 
brze, iż sprawiała Quyowi przykrość, a nie 
mogła temu zapobiedz. Słowa, któremi miała 
wyrazić swoje uczucia, wydawały się jej tak 
tradoemi! A gdyby też saczął drwić s niej, 
skoro jej słowa wydałyby mu się pretensjenal- 
nemi? A potem, nie była pewną, czy będsie się 
umiała wyrazić poprawnie. I mimo wielkiego 
pragnienia podobania się ukoohanemu, ukrywała 
przed nim najpiękniejsze porywy swej daszy, 
wstydząc zię ich niemal sama przed sebą. 

Pewnego dnia Gay zarzucił jej dosyć ostro, 
iż jast tak zaciętą w milczenia. 

Nio nie wiem o tobie, nie mówisz nie 
do mnie Noro. Czyż znajduję się u boku jakie- 
go widma? Co się dzieje w twojem serou? Ta 
tajemnica jest teras dla mnie ważniejszą, niż ty 
sama. Ukrywając przedemną twą duszę, spra- 
wiasz mi wielką przykrość. Czyż nie należymy 


, do siebie? Głdzie ty jesteś? O ozem myślisz, gdy 


była, nie chciała się przyznawać do swoich wad. ` 


Wreszcie najważniejssym powodem milcze- 
nia Nory było, iż to dziecko, które tak swo- 


bodnie, napół nagie biegało po brzegu morskim ; 


w biały dzień, ta mała narzeczona, która ma 
się ofiarowała sama, u której mąż nie znalazł 
ani wahania, ani zdumienia, ta dziczka, nie 


uważająca na nic, posiadała niepokonaną wstydli- 4 


wość moralną. Nieraz chciała ukochanemu opo- 
wiedzieć kiłka bardzo ładnych, czułych rzeczy, 
barwnych, jakis powstały w jej umyśla — ala 


utalona w moim uścisku, milczysz, jak skała?... 
Nie kochasz mnie Noro, nie osujesz się moją! 
W godzinę potem, gdy Guy znajdował się 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 
Rekłamy w rubryce Nadesłane 30 ct od wiersza. 


ełniała ją jakimó strachem. Stało się to raz ` 


| 


de Bourbon z malarzem Folchim ciągle jeszcze budzi 
powszechne zainteresowanie. Swieżo wyszły z druku 
pierwsze numera 
pod tytułem „Miłość kólewskiej córki*. Romans ten, 
w którym księżniczka jest apoteozowana, 
niezamiernem powodzeniem. Codzień krążą nowe po- 
głoski o powodach, które skłoniły księżniczkę Elwirę 


PY zeza RZEZ ARE API MET 


romansu, wydawanego zeszytami 


cieszy się 


do rozpaczliwego kroku. Jedni opowiadają, iż bieda 
dziewczyna była w nieludzki sposób dręczona przez 
macochę, księżniczkę Rohan z domu; insi posuwają 
się do twierdzenia, że Folchi uwiódł księżniczkę nie 
dla siebie, lecz aby jej ułatwić maśżćństwo z uko- 
chanym, Którym jest pewien szlachcie wenecki. 
Trudno jednak zrozumieć, dla czego ów szlachcie 
wenecki nie podjął się sam miłej misji uprowadzenia 
gwej narzeczonej. Nie ulega wszakże wątpliwości 
tylko to, że pani Folchi z dwojgiem dzieci bawi 
ciągle w Viareggio i dość spokojnie znosi ucieczkę 
mężu. Wiadomo także na pewno, iż parę kochanków * 
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widziano w Barcelonie, a don Jaime, brat księżniczki gf 


Eiwiry, dzł się słyszeć z groźbą, iż zabije Folchiegc, 


4 


Na 
gdy tylko ten odważy się pokazać we Francji R 
Dla czego nie chce tego zrobić w Hiszpani? Zre: 5. 


sztą według wszelkiego prawdopodobieństwa para 
kochanków już opuściła Hiszpanię. 
posiada znaczny spadek po matce, 
bao dwa miljony franków. Pieniądze te złożone sa 
w Credit Lyonnais i bsbku angielskim.  Księżniczza 
może niemi swobodnie rozporządzać. Nie tedy mło 
dej parze nie staje na przeszkodzie przejechać się za 
ocean i tam pędzić życie spokojne. Wieść, iż księ- 
żniczka cierpi na histerję, a nawet na suchoty, budzi 
wesołość we wszystkich, którzy ją bliżej znają. 
Katolicyzm w Australji. W dniu 27. wrze- 
śnia r. b. poświęcony został w Sydney przez kar- 
dynała Morana, znacznie rozszerzony kościół kato- 
licki pod wezwaniem Najświętszej Marji Panny. 
Gdy Jezuici przed ośmnastu laty przybyli do Sy- 
dney, istniał tu tylko jeden kościół katolicki, jedna 


kościołów, dwa klasztory i liczne szkoły. W roku 
bieżącym kardynał Moran poświęcił także w West. 
mead, w poliżu Parramala, nowy przytułek dla 
sierot. Liczba katolików w siedmiu kolonjach au 
stralskich wynosi 800.000; podlegli są sześcian arcy- 


biskupem Sydneyu, jako prymasem na czele. Zoa 
czna stounkowo liczba djecezji spowodowana jest 
obszarem kraju. Pierwszymi księżmi katolickimi w 
Sydneyu byli deportowani tu w roku 1798 za udział 
w powstaniu irlandzkiem, kapłani tej narodowości 
zostali ułaskawieni w roku 1808, opuścili zraj w roku 
1808. Od tego roku aż do 1820 roku nie było w 
Australji ani jednego księdza, dopiero w tym roku, 
za zezwolediem rządu angielskiego Został tu zało- 
żony kościół katolicki przez księdza Terry. W roku 
1850 ksiądz Ullatherne, późniejszy biskup Birming- 
hamu, został mianowany wikarjuszem apostolskim 
w Australjj; w roku 1834 ksiądz Polding miano- 
wany pierwszym biskupem Sydney, z władzą da: 
chowną nad całą Australją; w roku 1862 zestał 
areybiskapem. Większość katolików australijskich “ 
jest pochodzenia irlandzkiego. 

Prawdziwie amerykański spidək otrzyma nie 
bawem ubogi terminator szewski jednego z warszta- 
tów w Płocku. Jadący statkiem magnat niemiecki, 
p. R, zobaczył na statkn zamorusanego chłopca. 


a zelekiryzowany niem, powiedział <hłopcu, iż znać 
w Berlinie pewną csobe tegoż nazwiska, mianowicie 
br. ..ekiego, do którego jest on bardzo podobnym, 
a kt*ry umierając, deponował w jednym z banków 
berlińskich na imię swego naturalnego syma 200 000 
talarów. Starania, przeprowadzone przez jednego z 
adwokatów poznańskich, wykazały, iż szewski chło- 
płee jest synem właściciela depozytu; po zebraniu 
wszystkich dowodów legitymacyjnych, w tych dniach 
wyrusza on do Berlina po odbiór spadku. 

_ Na febrę — jak donosi Berl. Klin. Wochen- 
schrift — bardze skutecznym środkiem ma być Di- 
methylamidophenildimethylpyrazolon. Środek ów o taz 


Csyż sądzisz, że nie wiedziałam, co czynię? 
Tak, raz to powiedziałam bez ogródek. Tak 
trzeba było, gdyż inaczej byłbyś uciekł ode- 
mnie. W tym dnia ofiarowałam ci 


go serca, bo cię kocham, z własnej woli, powo- 
dowanej jedynie miłością. Tak jest, chciałam 
byó jedyną sakonnicą w swoim klasztorze. 


| Chciałam tego. Jakiż lepszy użytek mogłam zro- 


bić s mego życia, jak nie pobkwięcając go tobie? 
Powiedziałam ci w dniu, 2% RM choia- 
łeś epuścić, iż cię kocham, powiedziałam to i 
serce moje nie smieniło się. Tymczasem ty 
wątpisz ciągle o mojem sercu, o moich uczn- 
ciach, o mych postanowieniach. I dlaczego to, 
Guyu? Czy dla tego, że otrzymałam zie wycho- 
wanie i nie jestem za to odpowiedzialną? Czyż 
dla tego, że w dzieciństwie byłam nieszczęśliwą 
i że aby się bronić, uciekałam się do podstępu, 
kłamstwa, upora, gróźb? Wszystko to jednak, 
mój drogi Guya, ustąpiło przed tobą. Jesteś me- 
ina nauczycielem i możesz wątpić o tem? 


Mój drogi, bardzo często źle zastosowywałeś ' 
do mnie jedną rzecz: za wiela rasy powtarza- 
łeb jednę i tę samą naganę; to mnie niecier- | 
pliwiło i gniewało, skutkiem czego, nawet wbrew ' 
własnej woli, robiłam właśnie 


=: wręcz przeci- . 
wnie jak choiałeś. 3 i 


Powiedziałem ci przecież: 


w swoim pokoju, kazała mu sanieść równocze- | silniejszym. Dla czego nie ufasz sam sobie? 


śnie z gazetemi list. 


są rzeczy silniejsze odemnie. Stań się od nich | 
| 


Nie znam gorszej rzeczy, jak to nczncie wła- 


Nie rozstawali się nigdy. Po raz pierwszy | śnie... Często zdarza się, jakby jakiś zły duch 


do niego pisała. Czytał, promieniejąc z radości. 


„Dlaczego, mój ukochany * Guyu, ZmMUSZABS 


mnie do powiedzenia ci rzeczy, które sam powi- ; 


nieneś znać, o których powinieneś być przeko- 
nanym? Csyż nie prsyssłam do ciebie 


wstąpił we mnie i nie mogę się oprzeć szydze- 
nia z twoich poglądów... Nie uczynię tego wie- 
cej, przyrzekam ci to, przynajmniej w grari- 
oach możliwości. postaram się być poddaną i 


, Srezygnowaną... a jednakowoż, nadejdzie chwila, 


sama? | w któraj sił mi braknie. 
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szkoła i jeden klasztor, obecnie znajduje się tu sześć “© 
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biskupom i szesnastu biskupom, z kardynałem arcy- A 
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Przyglądając mu się badawczo, zapytał o nazwisko, k 
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całą moją s 


istotę. Czegóż chcesz więcej? Dałam ci ją z całe * 
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długiej nazwie ma mieć smak bardso przyjemny i 
skuteczniejstym jest o wiele od chininy. 

Kasyno miejskie dzięki uroczystości św. Miko 
łaja, opiekuaa i protektora dzieci, miało w dniu 
wca'rajszym szczególny wygląd, gościło bowiem w 
apartamentach swoich bard<o liczny Świat pp. Miiu 
a skich. Św. Mikełaj pojawił się, jak zwykla, w 
całym majestacie pięzności i powagi w otoczenia 
świty aniołków, djabłów, grzecznych dziewczątek i 
chłopców, genjuszów pracy, nauki, eztuk pięknycu 
i w. i. Po uroczystem powitaniu dzieci, rozdał grze 
cznym tylko (innych w sali nie było) podarki. 

Z Sambora' donoszą, iż dyrektorem tamtejszej 
Kasy oszczędności, ca miejsce p. Fvmasta  Kolasiń- 
skiego, wybrany został ma posiedzeniu wydziału 
kasy p. Józef Aleksiewicz. zastępca burmistrza. 

Z Brzeżan donoszą, iż p. Władysław Pocina 
poborca ełowy w Kozac ówce, wynalazł nowy przy- 
rząd do poruszania sikawek ogniowych. 

Poz = "Cin — 

* Przedstaw.enie amatorskie, z którego de- 
chód przeznaczony będzie na przytulisko brata Al- 
beita odbędzie się w sobotę 12. b m. w sali kasy- 
na miejskiego pod protektoratem księżnej Adamowej 
Sapieżyny. Urządzeniem tego przedstawienia zajęły 
się pp. Głuvnowska i Wiczkowska; odegrane będą 
tray jednoaktówki, z których jedna „Brat pana do- 
ktora”, napisaną jest specjalnie na to przedstawienie 
przez autora, mirywującego się pod pseudonimem 
St Kundsieza. Nie wątpimy, że szlachetny cel przed- 
stawienia jak i jego urozmaicony program  Ściąguą 
w sobotę do sali kasypowej tłumy publiczności, 


Święty Mikołaj. 


Zgjaty nad stolikiem redakcyjnym, na któ- 
rym piętczyły się w formie niebotyczaego stosu 
w gołębiej zgodzie najsprzeczaiejsze organa 
opinji publicznej, od Bocjalistycznych az de 
nitra-zachowawoso lojalnych, kończyłem właśnie 
wspaniałym frasesem jakieś arcydzieło repor- 
terskis, gdy naozelny redaktor, biorąc kapelusz 
do ręki, rzekł do mnie: 

— Panie lIksiński, proszę mie zapomnieć 
o św. Mikołaju, tylko mó; złoty panie, zrób pan 
cok nowego, nie banalnego, bo stare szablony już 
się ludziom porządaie przejadły... 

— Z przyjemnością panie redaktorze — 
bąknąłem, wypisując pod gstewym artykalikiem 
rtereotypowe „dziś konienznia*, a jednocześnie 
pomyślałem sobie: „Masz djakla raduty! Teraz 
trzeba sobie smarzyć głowę nad nowym garni- 
turem dla św. Mikołaja”, 

Była godsina szósta wieczorem, lokal re 
dakcyjny opróżnił się, pan od „wstępnych* wy: 
Buedł ostatni, podawszy mi protekejonalnie trzy 
palee, jak przystało na męża, którego pozycja 
aocjalna przerasta stanowisko reportera co naj- 
mniej o osiem dłagich szpalt dziennikarskich — 
i zostałem sam s niedobitkami gazet, rozrzu- 
e:nych po całej redakeji i z świdrującą mi mózg 
myślą o „niebanslnym* św. Mikołaja 

Żapaliłem papierosa, przymknąłem oczy i 
pakciłem w ruch wszystkie fibry mózgowe celem 
wyłowienia nowej formy dla artykahku. Ale ja- 
koń nie szło. Na tle oiemnej przestrzeni poczęły 
przedemną tańcowaó wycinki s poprzednich ro- 
ozników gazety, szczerzą0 ironicznie zęby, jakgdy- 
by się natrsąsały z mojego kłopotu. Najmłodszy 
wycinek z r. 1695, spłodsony przez poprzednika 
mego na urzędzie reporterskim, był najbardziej 
impertynenckim, skakał do góry jak urzędnik 
XI. rangi po otrzymaniu dodatku drosyśnianego 
i kriał się na całe gardło. Kolega jego zr. 1876, 


Deniesienia rozmaite 
po 1'|, eenta od wyrazu 


Nera willę obok gówa>g' dworca 
l tanio sprzedam Bəg ús ķi, ha wau 
19 A. > 


| dobrze polecony szuka ĵo- 
aady. Wiadomość, biuro wywiadowcze 
Bolesława Bilikiewicza, Kołomyja. 


N” prezeata: barehany, resziki 
wełniane, kretoay, chiatki do Gua, 
ręaaniki, polaga aaturo j danionina 


Ertel, K rsin:cka 8. . 91 
Pee krótki, tanio, pianino za 

gotówką lub w zam anie za fortepian, 
poluea Karol Marecki (starszy) al Bato- 
rego 16. wchód z ul. Szymona 2 


Ś saw „Her<kłe Oxo“. Za 
dworcem kolei elektrycznej, pomiędzy 
górami, zasłonięta od wiatrów, ekszerna 
egrzewałnia, do 0-tej wieezór przy oświe- 
tleniu blyska wicznom. Urządzono tylko 
dla chrześcjan. Józef Iwanicki. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


2 pokoje od .5. grŁduia ul. Teatyńska 
1. 18. £09 


ria. 


Nagroda 
narodowa 


W połączeniu ze SOLĄ ZELAZISTĄ 
łatwą do uswojenia przez każdy orga- 
nizm, jest najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym. | 

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu, Ule- 
cza bezsilność i wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla kobiet popołogach i ozdro- 
wieńców eto. 


[J 

[i 

3 | 

W PARYZU, 22 i 19, ULICA DROUOT | 
We Lwowie "aptekach pp. Wawiórskieg”, 


Krzyżanowskiego, R ekora, Sklepińskiego 
i Erbaz:a. 


pińskiego. 


Płótne czysto lnie, 


Praktyczne Przepisy 


Piaczania Cast ŚWIALOCZDYCH 


Wydanie piąte 


! Najrozmaltsze Ciastka deserowe. 
Wyborne przepisy na pierniki. 
Różne Ciasta do kary, 
herbaty, czekolady tt p. 
Cena 50 ct. 

Po przesłsniu przekazem pocztowym 


58 et wyś.ła franz» Drukarnia narodosa 
St. Manieckiego i Spółki — Lwów, H ste] 
2 


BOLE ŻOLĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i.t. p. 


Elixir ten przepisywany powszechni» $ 


przez najznakomitsze 
dyczne, jest także używany we wszyst- 
kich paryzkich szpilalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote $ 
i Dyplomy honorowe. ; 
Gollin, Aptekarz,  K. 49, rue Maubeuge, Taris f 


We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikolascia, 
Wewiórskiago, Ruckera, Ehrbara i Skle- 


W Krakowie, 
| Wisznia wakiego. 


dwudziestoletni pożółkły staruszek, kiwał dener- 


wująco głową, jakgdyby mi chciał przez to po- 
wiedzieć: Nie trudź się bratku! Wszystko to już 
było, nie wymyślisz nic nowego! 

Poczęło mnie to irytować i właśnie chciałem 
podnieść się z krzesła 1 kałamarzem rozpędzić 
tańcującą hołotę, gdy nagle odezwało się lekkie 
pukanie do drzwi. Przez głowę przeleciała mi 
myśl: któremu też z moich wierzycieli przyszła 
bezczelna ochota atakowania mnie w świątyni 
duma redakcyjnych, poczem dość cichym gło- 
sem powiedziałem: „Prosze!“ 

Drewisię lekko achyliły i — osłupiałem. Prze- 
demną stał w całej swojej majestatycznej powa- 
dze czcigodny pstren dzieci, kw. Mikołaj. Z mo- 
ich dziecięcycu lat zapamiętałem sobie wcale 
nieźle rysy świetego, z łatwością więc przyszło 
mi go poznać. Ts: sama długa, imponująca, biała 
broda, ten sam „szablonowy* Biestety kostjam i 
przyjemna, łagodnie uśmiechnięta  fizjognomia. 
Podniosłem się z krzosła i zaambarasowany tak 
niezwykłą wizytą, poprosiłem świętego Siadaćó, 
a jednoczeście z szybkcńcią, przewyższającą siłę 
światła, przeleciał mi przez mózg krótki, ule 
magiczne znaczenie posiadający dla reportera 
wyraz: 

—- [nterwjew | 

Interwjewaje się dzik wszystkich i wszystko, 
dlaczegożby nie wypadało zinterwjewować bwię- 
tego, zwłaszona, jeżeli jest tak grzecznym, że 
ram zaszczyca swoją obecockcią lokal redakoyjny ? 
Zresztą, co znaczą wszystkie skrupały wobec 
faktu znalezienia nowej formy dla arty kulika 
o św. Mskołaiu ? 

Interwiew — ten najgenialniejszy wynalusek 
dziennikarski XIX. wieka — miał za chwilę 
osiągnąć ostatni swój szczebel, wobec którego 
amerykańscy reporterzy z zielenieliby z gniewu 
i zazdrości. Żatarłem nieznacznie ręce, pnściłem 
badawczo obs'rwacyjny wzrok na moją ofiarę 
i już miałam wyjechać z piarwszem pytaniem, 
gdy nagle przymniałem sobie, że w moim tyta- 
łowym  repertoarze mie, posiadam dotąd odpo- 
wiedniego tytułu dla — świętego. 

Obawiając się urazić tak drogocennege go- 
ścia, wahałem się w duszy pomiędzy „eksoelencją“ 
„eminencja,“ a „wielce ssanownym panem dobro- 

| dziejem*, tymczasem jednak święty zsgudnął 
mnie pierwszy : 

— Wiem, żo jutrzejsce moje imieniny stały 
się dla pana przyczyną małego kłopotai dlatego 
chciałem paru daó dobrą radę. Nie pisz pan 
o mnie wcala. Csytuję corocznie wasze mikołaj- 
skie elukubracje i wierz mi pan, że miewałem da- 
leko przyjemniejsze imieniny wtedy, gdy nie 
było jeszcze wcale dzienników. Przez tyle 
setek lat obchodziłem się bez tego, że chętnie na- 
dal zresygnowałbym z przyjemości czytywania 
waszych artykułów. Człowiek już  postarzał 
i zobojętniał na wszelką reklamę... 

Powiedziałem jakiś konwencjonalny frazes 
i nieśmiało wtrąciłem, że pisanie o różnych rze- 
czach, o którychby można także nie pisać, jest 
moim faohem, przyczem delikatnie napomkną- 

; łem o polecenia naczelnego redaktora, a gara- 
zem referenta podwyżek pensyjnych. 

— Jak widzę — odezwał się ów. Mikołaj 
z dobrotliwym uśmiechem — zależy panu bar 
dzo na wyciśnięcia czegoś x moich imienin te- 
gorocznych. Jeżeli panu mogę być pomocnym, 


proszę... 
— Mała rzecz — szepnąłem skwapliwie 
drzącym od wzruszenia głosem — roschodzi się 


z których mógł- 
cek zajmującego i świe- 


o kilka drobnych iuformacyj, 
bym na jatro zlepiś 
żego... 


NOWY WYNALĄZTA 


ED. PINACD; 


obejmuje: 


Doskonałe Strucie maś'ane. parsone, 


123 1— 


powagi me- § 


l 
w aptekach: pp. Redyka, | 


Chustki do nosa, Bielizuę stoviu» 4, Kęczniki. U 


Na św. Mikołaj I ra drzewko! 


peleca 39-kretaie premiowana parową fabryką pierników 


FI. CZY NSKIEJ 


przedtem L. Czyńskiego 


swe Skł. dy b: gato zaopatrzone w pierniki t figurzt 


we Lwowie przy ulicy Halickiej i 8. i przy ulicy Akademickiej 1. 23. 
w Krakowie Sukiennice l. 28. 


Wyroby fabryki ką dc nabycia we wszystkich znzczniejszy: h 
hand'ach korzeunych' 


Wszelkie zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
ZAPROSZENIE. 
Dnia 14. grudnia 1896 o godzinie 2-giej z poludnia 


w Jarosławiu w biurze kasy zaliczkowej 


POSIEDZENIE OGÓLNEGO ZGROMADZENIA 
zienin Towa zystwa zaliczkowego w Jarosławiu, 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z cgraniczoną poręką 
a to w mysl § 41. stsiutu, ns którem 


Porządek czynności następujący : 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 


2 Zatwierdzenie wyboru kaeiera. 6, 
Pr'zes: Sekretarz : AE 
|Edward Micewski m/p. Zygmunt Drohojowski w/p. 


BEYER Sł 


mn e rem 


DZIENNIK POLSKI ż 


— [nterwjew — uśmiechnął się św. Miko- 
łaj — więc ta amerykańska prasa hydrauliczna 


zawędrowała już i do Lwowa. No, no, zaczynaj ! 


pan swoje dzieło... Powiem, co będę uważał za 


stosowne. 
ce polskiej w Austrji, czy gabinet hr. Badenie- 
go zdoła się dłrgo utrzymać, jak uksstałtują się 
stosanki w przyszłym parlamencie i czego mo- 
żna się spodziewać po drse Lewakowskim? — 
wygłosiiem jeduym tchem. 

w, Mikołaj przesunął prawą rękę po buj- 
nej siwej brodzie i zamyślił się przez chwilę. 

— Rozchedzi się pana nie o bagatele — 
zaczął wreszcie z odcieniem ironii — ale są to 
kwestje tsk delikatne... 


Widocznie — pomyślałem sobie — jestto 
wspólną cechą wszystsich  interwiewowanych 
drożyć się z tem, co wiedzą i mówić zagadza- 
mi; głosuo zaś powiedziałem: 

— Przypuśćmy więc, że przyszłość gabinetu 
hr. Badeniego należy do rzeczy, wymagających 
dyszrecji, ale co do Lewakuwskiego... 

-— Jestto bardzo dowcipny poseł, o którego 
karjerze mam jak najlepsze pojęcie: człowiek, 
który taraz jnż zaczyna asskarację swojago man- 
datu pod symholiczną formą asekuracji egnio 
wej, wart teki ministerjalnej. 

— Cóż będzie z „arą dobrych chjawów* 
i polityką ugedową? 

— Nie wspominaj mi pan o Rosii. Kalt mo- 
jej osoby w tym kraja cięży mi jak ołów i dls- 
tego najchętniej frzebywam tu, za kordone'n. 

— A nowy teatr Iwawaki ? 

— Słyszałam, że już jest.. na kartrnie. 
Zresztą mało się interesuję sztuką, bo sbscrbrją 
mnie badanie historjozoficzna Kceźżmiana. 

— dłęboki człowiek, co? 


— Bezdenny. Ale ja „gadu gada“, a czas 
mi już odejść. Chciałbym zajrzeć na chwilę do 
kasyna i na strzelnieę i pocieszyć się widokiem 
niefałarowanej naiwności. 

— Czy św. Mikołaj wierzysz iststnie w na- 
iwność? — spytałem z nimiechera — bo so do 
mnie, to dokoła siebie widzę tylko piarwszurządną 
blagę .. 

— To jest wynik pańskiego faebu — za- 
wołał kwięty saroewo — świat jest lepszy, niż 
go przedstawiają cpozycyjni kandydaci do rady 
państwa. A co do naiwności, przypatrz sią pan 
tylko nrzędnikoem, wyczekującym podwyżki, a 
zrezygnujesz pan z występów panny Czapliń- 
skiej. No, a teraz adieu! 

— Konstanty! — zawołałem na wożnego — 
fatro, kalosze, laska |... 

— A przyszlij mi pan sumer Dziennika — 
dorzucił święty, wychodząc z redakcji. 

„.Zbadził mnie zegar, który mi nad uchem 
wydzwonił siódmą, Przedemną leżał zagasły 
papieros, stos gazet, kałamarz i czysta ćwiartka 
popiera z nakreślonemi na niej wyrazami: 
„Bwięty Mikołaj”. 

Zacząłem pisać. 


Wiadomości iiterackie i AILYStV 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w poaiedziałek „Niniche“, wodwil w 3 aktach 
Najac'a i Hennequin'a; jutro we wtorek popołudniu 
e godzinie 3 „Otello“, tragadja w 5 aktach Szeks- 
pir'a; wieczorem o godziuie pół do 8  „Sprzedana 
narzeczona”, opera komiczna w 38 aktach Fryderyka 
Smastany. 

„Klęska.* Powieść przez K. Glińskiego. War: 
szawa 1896. 


Pare) 


ta PORE, 


Ta 
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KAPELUSZE LODEN PICHŁERA $$ 
także miękkie, angielskie i Plessa, ka- f: 

| pelusze twarde, cyliudry i klaki, ko-H| 6 
oyki plnszowe, rękawiczki ciepłe i zwykłe 
poleca po eenach najniższych 
J 
p 


AN CHLEBÓWNIK) | 


ul. Halieka 4. obok kapliey Boimów. 
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[4 
MY 


odbędzie się 


me 


i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, $kareptki — poiecaja najtanie; 


Przeciw wenza się tapiaży i wypadann WiOSÓW 


należy używać tylko lekarza pułkowego dra Hacknmanna 


Rada te? s4gow n4< An" kinu Kralowski 


„CAPILLOL: 


Panioz q 


czajnym skutkiem dotychczas używany. 


fabryki ozgrlańakjei 


dnia 7. Grudnia 1896 r. 


- u z 


Co... św. Mikołaj sądzi o obecnej polity- ' 


Nie jestto powieść, ale raczej piękna 


Ps7) rz 
u 


ailin: 


9 Jest to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 


manama: — RE A A W 


; idyla wiejska. Wprawdzie szaleją tam namiętności, 
; ale, na szczęście, przechodzą one bez szwanku dla 
bohaterów, a nawet zapewniają im w końcu pożądany 
spokój. „Klęską* w tej powieści jest upór zamożnej 
panny Malwiny Baczyńskiej, której podobało się wyjść 
' za pięknego a ubogiego szlachcica zaściankowego, 
i Andrzeja Maleckiego, a dać odkosza przażytemu hra- 
biemu Izydorowi. Ojciec Baczyński robi awanturę z 
tego powodu, bo miłość córki do zaściankowca roz- 
wiewa jego marzenia o magnackim związku z hrabią 
Izydorem. Napróżno wszystko! Panienka z pomocą 
księdza Ambrożego dokonywa swego zamiaru, a stary 
Raczyński wyjeżdża z gniewem do drugiego majątku 
i wyrzeka się córki. Aie po dwóch latach zdejmuje 
go tęzknota ; jedzie więc do córki, aby kełysać u niej 
swego wnuuczka, Zarówne świa: Baczyńzkieh, jak i 
świat zaściunkowców odmalowau7 jest w Adolikatnych 


RZE 


tnar ama A 3001-07. PA | A 


p Glińskiego nie wywołuje wrażenia rzeczywistości. 
Z drugorzędnych pcstaci odtworzony tu stosunkowo 
aajlepiej Ohoatyna, mówiący z petersburska i kocha- 
jący się w sziachciance Jagusi. 

Nowa jskleś arcydzieła 
teatr paryski „Ouvro” p. t „Ubu Boi.* 


wystawić 
Między in- 
nemi wśród ceób sztuki znajdnją się: król Wacław, 
królowa Rosuranada, Boleslas, Stamisla:, Le général 
Lascy, Stanislas Lecksinski, Jean Sobieski, Ni- 
celas Rensky itd. itd. itd. aday bigos... 
m mr = = Rn -~ + manam 


zamierza 


Według pogłosek. dysknsja janeralra nad 
budżetem potrwa trzy dni t.3. dośrocy włączuia, 
a w czwwurtek rozpot:znia się 
dassem dyżpozycyjnym. 


dyskasja nad fan 


EJ 


Foiegramy Bzisnaska Po skiego 
Praga 6. grmdoia. Jak donosi Politik, ma się 
w tych dniach odbyć konferencja przedstawicieli 
rządu i pozłów z Czech w kwestii utworzenia 
nuzych ckręgów eąduwych w Czechach. 
Stambuł 6 grudnia. Nielidow powraca tatej 


11. bm. 
Hamburg 6. grudnia. Ma tutaj przybyć 200 

Í policjantów berlińskich do pomocy tutejszym, ponie- 
waż zachodzi obawa rozruchów z powodu  strejku 
robotników. 


| 
i 
i 
Rada państwa. 


NADESŁANE. 


Rękawiczki 


łosiowe, futrzane i wełniane na simę polecają : 


EnviWiki | KTZYSZKOWSKI 


Lwów pl Marjacki l 6. 


obok Hotelu franenskiego. 


BE. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulice Jagiellońska 1. 8, 

kupuje i sprzedaje wszeliie papiary war: 


tościowe, losy i monety po najkorzystniej» 
szych oenach. 


PROMES ¥ 


| 
| do wszystkich ciągnień. 
1 
i 
| 


b nam neame Sna PA r e A A AA 


Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylosowanie al pari, 


Na los, zaknpiony w tym kantcrze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


4 


fo wazystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


dg Drogistów i Fryzyerów znajduje 


PZA 


Poszukuje się 


kupno majątku w Galicji 
wartości 300.000 do 500.000 
ZA gOtóÓówiie 


2 kiym dwom | małym lesom do polowanie, 


ile możności w okoliey Przemyskiej. 


Majątek może byó w dzierżawie. 


Bliższą wiadomość udziela kantor wymiany 
p. GUSTAWA MAXA we Lwowie, Hetmańska 4. 


Cena flaszki 


AO ct. J. 


barwach, w tonis niemal lirycznym, i diatego powieść : 


m R PEREZ ORO a a a a l DZA 


| 
| 


| 
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Jedynie na składzie w droguerji 


ERECELEN A. 


magintra farmacji. 


m p 00. WTA WA A 


emmen OZ ZZO 


* Pó 
zdumiewającś | 


Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
100 sztuk tylno 2 zł. p 
pE Teatra'na 3. 

poleca S. W. Niemojowski, Lwów Jagiellońska 6. 

Olbrzymi wybór świecidełek, lichtarzykow, świeczek 

ete. Ceny zdumiawająco niskie 

Wysyłka na prowincję z» zaliczką pocztową, opako- 

wanie gratis przy zakupnie za l zł franco. 


Dr, Władysław Hojnacki 


lekarz chorób kobieeych 


b. elew-wsystant kliniki gimekologieenej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagiel, b. lekerz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu  kąpielowego „Żegiestów“, 
ordynuja od 3--5 (ubogim b.zpłatnie od 8 —9!. Lwów 

uiiea kopernika l 33. 2071 1—89 


Dr. Karol Czerny 
adwokat krajowy we Lwowie, 


przoniózł kaneelarię swoją pod l. 10 przy placu Bernar- 
dyńskim. 
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"mega shape mma: = me 
iine Phnega: z pepsyną i djastas 
w ing uhassaing (czynnikami A 
ralnomi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Wimie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlcbny raport paryskiej Akademji medy- 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów farmaceu- 
tycznych we Wiedniu, przyznała ma dyplom na 

medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, wpośledzonemn i trwdnemu trawieniu 
(dyspepsji). 17 


Dea zime 


rękawiczki angielskie, futrzane, łosiowe i wełniane 
poleca: 


Marcin Müller 
plac Halicki 1. 14, obok Banko hipotecznego. 


TEATR hr. SKARBKA. 

Dziś: 
Niniche 
wodewil w 3 aktach A. Hennegwina i B. Najaca z muzyką 
L. Delibesa, Offenbacha i Lscoqu'a. 


OSOBY : 


Hrabia Eebutow, dyplomata Myszkowski 
Hrabina, jege żone ° . Breccard 
Kreezetnikow, sekretarz hrabiego . Neuman 
Zuzia, pokejówka hrabiny »« Wysocka 
Artur de Bresilla 3 . Kliszewski 
Eugóue, kąpielowy . Bogucki 
Clavajol, brazylijczyk Kratochwil 
Nareyz, pierwszy garson .„ Jednowski 
Fanny Bomhbanee r . Gostyúska 
Julja q T . Bronikowska 
Jegomość z pod nru 77 . .  Śwaryczewski 
Sędzia z A Jasielski 


Rzecz dzieje się za naszych ezzsów. — Akt I. w Trenville, 
akt. II i III. w Paryżu. 


Jutro popoł. „Otello“ tragedja w 5 aktach 
) Szekspira. 
Wiecz. „Sprzedana narzeczona“ opera kermiezna 


w 3 aktach Fryderyka Smetany. 


WORÓRWACRYNYNYRYWNYW 
g 
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ulica Karola Ludwika 
liczba 1. 


Lwów 
Halicka 18. 


